
OPERACJA „DANCYG” i OPERACJA
„GAŚNICA”

Gdy  9  października  przystąpiono  do  ewakuacji  obywateli
polskich  z  Izraela.  Gdy  w  szybkim  tempie  359  polskich
komandosów,  wojskowymi  samolotami  transportowymi  wywiozło  z
Izraela ponad 1500 osób (i gdy media mówiły, że chodziło o
polskich turystów i pielgrzymów do Ziemi Świętej), minister
Zbigniew  Rau  oznajmił:  „W  Izraelu  może  przebywać  nawet
kilkanaście  tysięcy  osób  z  podwójnym  polsko-izraelskim
obywatelstwem”.

Gdy 13 listopada przystąpiono do akcji ewakuacji Polaków z
bombardowanej przez Izraelczyków Strefy Gazy, polskie media
informowały, że przebywający tam polscy obywatele proszą o
pomoc: „Wyciągnijcie nas z tego piekła. Polski rząd pomógł
ewakuować się Polakom z Izraela. Prosimy o taką samą pomoc dla
Polaków w Gazie. Żyjemy w stałym zagrożeniu, niczym sobie na
to nie zasłużyliśmy”.

Gdy  media  doniosły,  że  „w  niewoli  Hamasu  w  Strefie  Gazy
znajduje się historyk i rzecznik stosunków polsko–izraelskich
Alex Dancyg, który ma również polskie obywatelstwo”, minister
oświadczył:  „Polska  domaga  się  natychmiastowego  zwolnienia
naszego  obywatela”.  To  jest  forma  terroryzmu,  którą
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zdecydowanie  potępiamy  i  będę  także  o  tym  rozmawiał  z
ambasadorami Palestyny i Egiptu – dodał. Krótko mówiąc – w
sprawie obywatela Izraela zmobilizowano całą polską dyplomację
i szybko okazało się, że chodzi nie o ewakuację Polaków, ale o
ewakuację Dancyga.

Rząd  izraelski  zaprezentował  grafikę  z  flagami  28  państw,
„których  obywatele  stali  się  zakładnikami  terrorystów”.
Znalazła się na niej i flaga Polski, ale tylko dlatego, że
celem było przekonanie, że Hamas zaatakował cały cywilizowany
świat. Także media w Polsce przyznały, że polskie obywatelstwo
Dancyga jest wątpliwe, a polscy urzędnicy nie znaleźli żadnych
dokumentów  w  tej  sprawie.  „Sprawa  obywatelstwa  jest
skomplikowana” – przyznał syn Alexa, który w Polsce szukał
pomocy  w  uwolnieniu  ojca.  „Ale  decydujące  jest  to,  co
powiedział podczas spotkania ze mną prezydent Andrzej Duda. Że
mój ojciec jest takim samym obywatelem Polski jak wszyscy
inni.  Brakuje  tylko  formalnego  wypełnienia  dokumentów,  co
nastąpi wkrótce. Dla niego mój ojciec jest obywatelem Polski,
który został uprowadzony. I chce zrobić wszystko, by pomóc mu
się wydostać z niewoli”. „Polska jest szczególnie ważna, tam
ma więcej przyjaciół niż w Izraelu – dodał.

Po spotkaniu, ambasador Izraela podziękował prezydentowi „za
zaangażowanie i pomoc na rzecz uwolnienia naszych zakładników
przetrzymywanych przez Hamas”. Nie omieszkał jednak dorzucić:
„Przetaczające się przez różne miasta marsze pro-palestyńskie
napełniają  smutkiem.  Udzielanie  wsparcia  terrorystom  jest
totalnym złem. To wyraz głębokiego antysemityzmu”. Na koniec
pogroził:  „Nie  powinno  być  na  świecie  miejsca  dla  ludzi,
którzy wspierają mordowanie Żydów”. Innymi słowy – publicznie,
przed  siedzibą  prezydenta  RP,  wydał  wyrok  śmierci  na
uczestników warszawskiego marszu, którzy protestowali przeciw
obrzucaniu  bombami  mieszkańców  Gazy,  w  tym  29  obywateli
polskich!  A  dlaczego  użył  słowa  „naszych”?  Ano  dlatego,
że ambasador Izraela w Warszawie zawsze zabiera głos, jakby
był członkiem polskiego rządu.



7 listopada 2023 roku, w synagodze im. Nożyków w Warszawie
odbyła się modlitwa żałobna „za ofiary Hamasu”. Poprowadził ją
Michael Schudrich (którego media i Duda tytułują – „naczelny
rabin Polski”). Udział w ceremonii wziął minister w Kancelarii
Prezydenta  RP  Wojciech  Kolarski.  Na  zakończenie  odśpiewano
hymn państwowy, ale nie Polski, lecz… Izraela, a głos zabrał
Yuval Dancyg: Dla mojego taty Polska jest bardziej ojczyzną
niż Izrael. I jeszcze jedno – tak, jak po „napadzie Putina na
bratnią Ukrainę”, przy wejściu do Senatu RP wywieszono flagę
Ukrainy, tak po „napadzie Hamasu na bratni Izrael”, wywieszono
flagę Izraela. Podobnego bezeceństwa dopuścili się paulini z
Jasnej Góry, którzy podświetlili sanktuarium w Częstochowie na
barwy  izraelskiej  flagi,  ignorując,  że  ci,  z  którymi  się
solidaryzują, dokonują ludobójstwa na mieszkańcach Gazy oraz
regularnie  opluwają  i  obrzucają  kamieniami  pielgrzymów  z
Polski.

I chyba dodawać nie trzeba, że gdy Dancyg już wyląduje w
Warszawie na pokładzie prezydenckiego Boeinga, to na płycie
lotniska  powita  go  chlebem  i  solą  oraz  słowami  „Witaj  w
Polin”,  Andrzej  Duda  w  towarzystwie  Agaty  Kornhauser-Dudy,
Jurka Owsiaka i kardynała Rysia z miasta Łódź. A cała akcja
ewakuacji Polaków, zakończy się ewakuacją Dancyga. Ale nie
tylko o to w tym wszystkim chodzi. Dancyg będzie szpicą w
ewakuacji  tysięcy  Żydów  ze  stojącej  w  ogniu  Palestyny  na
terytorium Polin. Będzie początkiem Operacji „Dancyg”, takiej
odwróconej Operacji „Most”.

Tu  przypomnijmy:  Kryptonim  „Most”  otrzymała  operacja
polegająca na przerzucie przez warszawskie lotnisko do Tel
Awiwu  kilkuset  tysięcy  sowieckich  Żydów.  Do  udział  w
przedsięwzięciu zobowiązał się Tadeusz Mazowiecki na spotkaniu
z  szefem  Amerykańskiego  Kongresu  Żydów.  Całą  operację
sfinansowała  spółka  „Art-B”,  założona  przez  żydowskich
„artystów biznesu” (jak sami się nazwali), którzy wyprowadzili
z polskiego systemu bankowego miliardy złotych, a pomysł na
rabunek  został  podsunięty  przez  Mosad,  który  dał  pierwszy



milion  na  rozkręcenie  interesu  i  który  interesu  pilnował.
Innymi słowy – Izrael przeprowadził sobie repatriację ziomków
za pieniądze ukradzione Polakom.

Ale to nie wszystko – w Polsce na Dancyga czeka nie tylko
Duda, ale tłusta emerytura. Bo okazuje się, że kraj miodem i
mlekiem płynący zapewnia nie tylko „uchodźcom” z Ukrainy, ale
i „uchodźcom” z Palestyny, warunki, o których rdzenny Polak
może tylko pomarzyć. Otóż 22 listopada 2016 zawarto z Izraelem
umowę o zabezpieczeniach społecznych stanowiącą, że emerytury
i renty wyliczone w Izraela są wypłacane przez ZUS w Polsce.
Umowa  długo  utrzymywana  była  w  tajemnicy.  Opublikowano  ją
dopiero 5 lat po podpisaniu. A mamy w niej takie smaczki:
Emerytury i renty, które Izraelczycy pobierają w Polsce, są
wyliczane w Izraelu. Strona polska nie ma prawa weryfikować
wiarygodności  przedkładanych  wniosków  emerytalnych.
Pobierający świadczenia nie muszą przebywać na terenie Polski.

Co w umowie najbardziej poraża? Zasada wzajemności! Bo, jak
wiadomo,  to  Polacy  przenoszą  się  do  Izraela  i  dostają
izraelskie paszporty, a do Izraela wybiera się prof. Barbara
Engelking, której w Polsce, z konieczności naukowego opisu
„antysemityzmu Polaków”, źle się żyje i chce zamieszkać w
kibucu,  pod  gradem  rakiet  Hamasu.  Izrael  dokonuje  ponadto
starannej selekcji żydowskich imigrantów – nie wpuszcza tych,
którzy mogliby obciążyć izraelski system emerytalny. Jaki jest
zatem ukryty cel umowy i wielkich nadużyć, które stwarza? To
proste:  Zachęca  do  osiedlania  się  w  Polsce.  Jest  mostem
finansowym dla uchodźców z Izraela i dopełnia most powietrzny,
którym Mazowiecki przerzucił sowieckich Żydów. Innym słowem
– umowę zawarto pod kątem ewakuacji Dancygów z Palestyny.

Urodził się w Polsce. Współpracuje z jerozolimskim Instytutem
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Jad Waszem. Koordynuje polsko-izraelską wymianę młodzieży. Był
kierownikiem  kursów  dla  przewodników  wycieczek  młodzieży
izraelskiej po Polsce. Współtworzył raport na temat obrazu
Polski w podręcznikach dla uczniów izraelskich szkół średnich
– tak ujawniła „Wyborcza”. Nie doniosła natomiast, jak Jad
Waszem  nastawia  do  Polski  młodych  Żydów,  i  w  jaki  sposób
Dancyg organizował wycieczki do Polski. A tu włos staje na
głowie.  Na  lekcjach  historii  dowiadują  się,  że  Polska  to
ojczyzna antysemityzmu i Zagłady, że Polacy współdziałali w
Holokauście, że to zawodowi mordercy Żydów. Przed przyjazdem
ostrzegani  są,  że  udają  do  kraju  im  wrogiego.  Na  miejscu
wmawiają  im,  że  jedyny  sposób  na  przeżycie  to  ochrona
izraelskich agentów, że oddalenie od grupy to pewna śmierć z
rąk polskich nazistów, że nie wolno otwierać okien i drzwi
pokoi hotelowych, bo wtargną przez nie antysemici i wymordują
wszystkich, jak to robią od setek lat. Co jeszcze przewodnicy
mówią?  Jeden  z  nich,  pokazując  pięścią  Pałac  Kultury  w
Warszawie, obiecał: „Za 20 lat to wszystko będzie wasze”.

W  połowie  czerwca  2020  r.,  ministerstwo  edukacji  Izraela
zawiesiło wyjazdy edukacyjne uczniów do Polski. Uzasadniło to
problemami  z  bezpieczeństwem  (a  polskie  MSZ,  że  nie  może
akceptować  towarzyszących  żydowskiej  młodzieży  ochroniarzy
uzbrojonych w broń palną). Wiceminister Paweł Jabłoński nie
krył  radości:  „Przywróciliśmy  normalność  w  relacjach,
bezpieczeństwo w Polsce zapewnia Polska a w Izraelu Izrael”.
Jego  szef  Zbigniew  Rau,  ni  z  gruszki  ni  z  pietruszki,
oświadczył:  „Wzmacniamy  polsko-izraelskie  relacje,  dla
wspólnego bezpieczeństwa”. A co do zawieszenia wycieczek –
rzeczywistym tego powodem było uchwalenie przez Sejm ustawy
mającej  zapobiec  przestępstwom  wyłudzania  mienia,  którą  w
Izraelu oceniono, jako „uniemożliwiającą odzyskiwanie majątków
utraconych przez Żydów w czasie II wojny światowej”, którą
odpowiednik Rau w rządzie izraelskim uznał za „niemoralne,
antysemickie prawo”, a izraelski premier za „zawstydzającą i
haniebną, pogardzającą pamięcią o Holokauście”.



A co na to „Nasi”? „Polska zadbała o wzajemność i równowagę.
Porozumienie  gwarantuje  także  stronie  polskiej  możliwość
organizacji  polskich  wizyt  edukacyjnych  w  Izraelu  na  tych
samych  zasadach.  Oczekujemy  od  strony  izraelskiej  podobnej
otwartości na wizyty młodzieży polskiej w Izraelu” – ogłosił
szef polskiej dyplomacji. Problem jednak w tym, że o wizytach
polskiej młodzieży w Izraelu nikt nie słyszał, i oświadczenie
należy  rozumieć  tak:  Polska  młodzież  z  „Nigdy  Więcej”,  z
Muzeum  Polin  i  ze  szkoły  Chabad  (do  której  swoje  dzieci
posyłał  Morawiecki),  na  koszt  polskiego  podatnika,  w
towarzystwie opłacanych przez Polskę ochroniarzy izraelskich,
będzie zwiedzać Kneset i Instytut Jad Waszem.

Umowa,  której  treść  ujawniła  tylko  strona  izraelska,
przewiduje, że izraelskie wycieczki mają być chronione przez
polskie prywatne firmy ochroniarskie, ale… dopuszcza obecność
agentów ochrony z Izraela, „po uprzednim tego zgłoszeniu i
uzasadnieniu”. Wskazuje, że jej celem jest edukacja młodzieży
obu  krajów  „w  zakresie  ich  wspólnej  historii”  i  zawiera
rekomendowaną listę miejsc do zwiedzania. Umowa nie zmieniła
nic. Stworzyła za to okazję do antypolskich wystąpień. Wg Jad
Waszem, wśród zalecanych do zwiedzania instytucji są muzea
poświęcone „żołnierzom wyklętym, którzy dopuszczali się mordów
na Żydach”, a ekspozycje w rekomendowanych miejscach „ignorują
udokumentowane  aspekty  udziału  Polaków  w  mordowaniu
Żydów”. Przedmiotem krytyki stało się nawet Muzeum Rodziny
Ulmów w Markowej.

Po  ceremonii  podpisania  porozumienia,  izraelski  minister
pogroził Polakom: „Nigdy więcej antysemityzmu, nigdy więcej
dyskryminacji  innych  ludzi,  nigdy  więcej  chęci  anihilacji
Żydów na świecie. Musimy pamiętać, do czego może doprowadzić
nienawiść, rasizm i antysemityzm”. Powiedział też, że jego
kraj wspierał „Solidarność” i aspiracje Polaków do wolności w
okresie  reżimu  komunistycznego.  I  rzeczywiście  –  CIA,
poszukując kontaktów z opozycją w Polsce, zwróciła się do
Mosadu.  Także  Ronald  Reagan  ujawnił,  że  miliony  dolarów



przekazał „opozycji demokratycznej” za pomocą siatki Mosadu.
Wg Krzysztofa Wyszkowskiego, Amerykanie z CIA do dostarczenia
pieniędzy wykorzystali siatkę agenturalną Mosadu w „S”, co
spowodowało, że pieniądze docierały głównie do jednej frakcji
opozycji i to było widać gołym okiem – ci dofinansowani za
pośrednictwem Mosadu odróżniali się od polskiej biedoty. Do
niecnych  podejrzeń,  że  tak  było,  skłania  też  nadanie
honorowego obywatelstwa Polski byłemu szefowi Mosadu Meirowi
Daganowi. I nie jest wykluczone, że pewnego dnia szef Mosadu
zostanie  nie  tylko  „honorowym”,  ale  Pierwszym  Obywatelem
Rzeczypospolitej.

Przyznanie  obywatelstwo  Dancygowi  wpisało  się  w  niezwykle
sprawnie  przebiegającą  akcję  rozdawania  polskich  paszportów
Żydom, którzy uciekli z Polski w marcu ‘68. Rąbek tajemnicy
uchylił Radek Sikorski, oświadczając w Senacie: Proponujemy
nowość,  a  mianowicie  to,  aby  w  miejsce  pojęcia  Polonia  i
Polacy za granicą zacząć konsekwentnie stosować nowe pojęcie
„diaspora polska” czy „diaspora narodowa”. Gdy zapytano go, o
co mu chodzi, wyjaśnił: By być częścią „diaspory polskiej” nie
trzeba  mieć  polskich  korzeni.  Naszym  oddziaływaniem  chcemy
objąć wszystkich tych, którzy mają sentyment do Polski lub
mają związki rodzinne lub historyczne z ziemiami historycznej
Rzeczypospolitej. Diaspora polska to wszyscy, którzy Polsce
dobrze  życzą”.  Uściślił  też,  że  dotychczas  stosowane
określenie „Polonia” było zbyt „plemienne” i „wyznaniowe”, i
nawiązał do „żyjącej w USA b. wpływowej, potężnej w mediach
diaspory, która dysponuje potężnymi środkami, potrafi wpłynąć
na politykę wobec Izraela”.Pochwalił się też osiągnięciami na
niwie osiedlania w Polsce tej „potężnej diaspory”. Ja uważam –
i wiem, że w marginalnej prasie to, co w tej chwili mówię,
będzie  odsądzone  od  czci  i  wiary,  że  jeżeli  dzisiaj  na
przykład  amerykańscy  Żydzi  zaczynają  się  starać  o  polskie
paszporty – wydajemy 25 tysięcy polskich paszportów w USA – to
to jest dobrze, a nie źle.

Paszporty „marcowym Żydom” nie rozdawał tylko Sikorski. Akcję



rozruszał Aleksander Kwaśniewski, a tempa nabrała za Lecha
Kaczyńskiego, który obywatelstwo przywrócił 15 300 „ofiarom
polskiego  antysemityzmu”,  w  tym  osobiście  i  ostentacyjnie
synom  Oskara  Szyji  Karlinera,  szefa  stalinowskiego  Zarządu
Najwyższego Sądu Wojskowego, z którego udziałem ferowane były
wszystkie  wyroki  śmierci  na  polskich  patriotach,  i  który
doprowadził do takiego opanowania stanowisk w tym zarządzie
przez oficerów żydowskiego pochodzenia, że instytucję nazywano
„Naczelnym Rabinatem Wojska Polskiego”.

Z nie mniejszą werwą akcję kontynuował rząd Tuska. W lutym
2008, w odpowiedzi na list otwarty Gołdy Tencer, minister
Grzegorz  Schetyna  zadeklarował,  że  podlegli  mu  wojewodowie
będą  potwierdzać  obywatelstwo  „szybko  i  bardzo  szybko”,  a
procedura  ma  być  „wręcz  błyskawiczna”.  A  co  do  Tuska  to
przypomnijmy, że w tym samym czasie zapowiedział wielki powrót
Polaków z emigracji. Ale nie do końca był szczery, bo miał na
myśli „Polaków”, którym jego minister rozdawał paszporty in
blanco, czyli „Polonię Sikorskiego” z Tel Awiwu. Innym, żywym
(chociaż  wyglądającym  jak  wyschnięty  trup)  tego  przykładem
jest Lejb Fogelman. Z „Polonii Sikorskiego” rekrutują się też
Michael  Schudrich  i  Szalom  Dow  Ber  Stambler,  bohaterowie
chanukowych ceremonii w Sejmie.

Szewach Weiss mówił o „ciemnych chmurach nad Izraelem”. Hamas
zadał cios „najlepszej armii świata”. A Izraelczycy? Uciekają
z pola walki, rozglądają się za bezpiecznym schronieniem i
wiele  wskazuje  na  to,  że  wybrali  Polskę.  „Trwająca  dziś
operacja  przerzutu  Żydów  była  przygotowywana  kilka  tygodni
przed  rozpoczęciem  rosyjskiej  inwazji  na  Ukrainę.  Centrum
dowodzenia znajduje się w hotelu Novotel w Warszawie” – mówił
Szmul  Szpak  z  Agencji  Żydowskiej.  Ale  cyferki  się  nie
zgadzają, bo zamiast 200 tysięcy, na lotnisko Ben Gurion pod
Tel Awiwem dotarło 35 tysięcy, co może oznaczać tylko jedno –
w  Warszawie  zostali  (wyselekcjonowani  jak  na  Umschlagplatz
przez  Policję  Żydowską)  starzy,  tłuści,  niedołężni,
nienadający się do służby w wojsku i policji. Potwierdził to



Duda,  który  podczas  obchodów  Chanuki  w  Belwederze,  „za
przyjęcie w Polsce imigrantów” podziękował… Żydom. I czy to
właśnie  nie  było  zapowiedzią  „Operacji  Dancyg”,  takiej
odwróconej  operacji  „Most”,  sfinansowanej  pieniędzmi
ukradzionymi  Polakom?

Cały  świat  dziwił  się,że  w  Polsce  odbyła  się  na  Wawelu
wyjazdowa sesja Knesetu. Cały świat dziwił się, że w polskim
parlamencie odprawiane są żydowskie obrządki religijne. Cały
świat dziwił się, że jedynym zmartwieniem polskiego prezydenta
jest los Dancyga. Tylko Polacy się nie dziwili. A może Polski
jużnie ma, a Polacy jeszcze o tym nie wiedzą? A może spełniła
się  obietnica  izraelskiego  przewodnika,  że  za  20  lat  to
wszystko  będzie  ich?  A  może  rabini  z  Chabad  Lubawicz  już
przejęli  kontrolę  nad  Polską,  i  nie  spotkało  się  to  z
jakimkolwiek sprzeciwem na arenie międzynarodowej?A może jest
jeszcze o co walczyć, i panaceum na Operację „Dancyg” jest
Operacja „Gaśnica”? A może ratunkiem jest to, że na gaśnicę
– w przeciwieństwie do broni palnej – pozwolenie Policji nie
jest wymagane?

Krzysztof Baliński
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